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Najludniejsze miasto Szkocyi i najhandlo- 
wniejsze po Londynie i L iw erpolu , Glasgow 
leży w hrabstwie Lanark nadpó łnocnym  brze­
giem Klajdy (Clyde). Nie zdobią go w praw ­
dz ie ,  jak  wiele potężnych i dumnych miast 
w schodu , wspaniale i uderzające krajowidy, 
ma jednak nader przyjemne okolice. Li­
czne w ieże , odpowiedne celowi położenie 
większej części gmachów publicznych na sa­
mych rogach ulic, i piękne a przejrzyste nu r­
ty rzeki dają mu znakomite nad E dynbur­
giem pierwszeństwo. Glasgow należy do 
najstarolytniejszych miast Szkocyi, powstało 
z osad w szóstym wieku pozakładanych, które 
gromadziły się zwolna około katedralnego 
kościoła przez świętego Munga albo Kentigera 
wzniesionego po nadbrzeżach rzeki Klajdy. 
W  dwunastym wieku by ło  rezydeneyonal- 
nem  miastem biskupa, co przecież na wzrost 
jego  nie wpłynęło byna jm n ie j ,  albowiem 
przy założeniu w 1450 r. uniwersytetu w 
Glasgowie, liczyło nie więce'j nad 1500 mie­
szkańców. Szybki wzrost naukowego zakła­
du dzielnie się przyczynił do pomyślności 
miasta Glasgowa. W  dalszym czasie wzma­
gało  się ono w ludność i obszernośc. Jednak 
w zaciętych wojnach domowych, niszczących 
całą Szkocyą pow szechnie , i Glasgow silne 
szarpały s tronnictwa; w roku 1652 straszli­
wy pożar wydał na pastwę płomieni prawie

trzecią częśc miasta. Później liczyło już 
15,000 mieszkańców. Dzielniejszy jednak  
wzrost ludności i handlu , okazał się po p rzy ­
łączeniu Szkocyi do korony angielskiej. A 
nadzwyczajne pomnożenie się liczby miesz­
kańców, w ośmnastym wieku do 80,000 w y­
noszącej,  przypisać należy skutkom wzma­
gającego się p rzem ysłu , handlu i rękodziel­
n ic tw a; w przeciągu ostatnich lat 36 ludność 
więcej niż w dwójnasób w zros ła , i dzisiaj 
do 220,000 głów dochodzi.

Samo miasto zbudowane na rozległej i roz­
kosznej rów n in ie , zieloną (green) zwanej; 
ciągnącej się po nad rzeką Klajdą. Zachwyca­
jące przedstawiają się tu  widoki w wesołej 
rozm aitośc i, a na zachodnim krańcu zielo- 
ne'j ł ą k i , powstał w 1806 roku obelisk, Nel­
sona pamięci i sławie poświęcony. Na Klaj- 
dzie znajdują się cztery mosty. Most stary, 
na dołączonej przedstawiony ry c in ie , przed­
tem drewniany, zbudowany w połowie XIV 
wieku z kamienia; ma 415 stóp długości i 
34 szerokości. Most nowy, pierwiastkowe 
w 1768 roku wzniesiony sławny budowni­
czy T e lfo rd , pod ług  własnego w roku 1833 
zdziałanego p lanu , przetworzył: ma 7 arkad, 
560 stóp długi i 60 szeroki; dwa nakoniee 
inne pomniejsze.

Miasto przecinają dwie wielkie pod kątem 
prostym u l ic e ; jedna przechodzi od kościoła
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ka tedra ln eg o  do Kla jdy ,  d r u g a ,  p iękna ulica 
T r o n g a t e ,  ciągnie się od  w sc h o d u  na za­
c h ó d ,  d łu g a  na 5f S  godz iny  drogi .  Inne 
w  rozmai tych krzyżują  się k ie ru n ka ch ,  w o- 
gólnośc i  r eg u la rn e  i ba rdz o  p i ę k n e ,  zami e ­
szkałe lu d em  w eso ły m i p r a c o w i ty m ;  pos ia ­
da j e d n ę  o g r o m n ą  t a rgow nią  b y d ł a ,  87 ,000 
s tóp  przest r zeni  za jm u j ąc ą ,  m u r e m  otoczoną,  
m a  g o s p o d ę ,  szopy,  sta jnie na  woły,  i o w ­
czarnią na przeszło 10 ,000  owiec.

D o  osobl iwości  należy  kościół  ka ted ra lny,  
na  pochyłości  wzgórza  s tojący,  j e dyn a  s ta­
roży tna  świą tynia ,  k tó ra  p rze t rw a ł a  burze  
r e f o r m  re l igi jnych.  W y so k ie  j ą  oddziela ją  
m u r y  od gm ac hów  mie jskich ,  z drugiej  s t ro ­
n y  otacza g łębok i  wąwóz ,  s t rumieniem prze­
rżnięty;  ma  1090  stóp o b w o d u ,  na  140 ko­
l u m n a c h  wspar ty  i 156  okien.  , ,Jest  to gma ch  
wielki  i zasadnie zb u do w a n y " ,  mów i  VV al ter  
Sco t t  w  swoim ro ma ns i e  „ R o bi n  cz e rw on y"  
„ a  jeśl i  r ęce ludzkie i p r oc h  go nie uszko­
d z ą , tak d ługo  j a k  świat  stań będz ie . "  Los  
t en j e d n a k  wkró tce po wpro wa dze n iu  r e f o r ­
m o w a n e j  religii zagrozi ł  kościołowi.

Uniwersyteckie  zabudow ania  na  ce lnej  u -  
l icy ma ją  300 stóp f rontowej  długośc i  , a 
wra z  z cz te rema  dziedzińcami  za jmują  p r ze ­
s t r zeń 28 ,000  stóp kw adr a t ow yc h  i są b a r ­
dzo po d o b n e  do przepysznej  b u d o w y  n a u ­
k ow eg o  zakładu w Oksfordzie.  O p ró c z  tego 
zna jdu je  się w tein mieście  znaczna l iczba 
pub l i cznych  wspan ia łych  b u d o w l i ,  między 
inn emi  nowe,więzienie z f ron te m o szc-ściu do-  
r yck ieh  ko lumnach ,  zawiera 122 pokoi  dla wię­
źniów i nak ładem przeszło 238 ,000  talarów tak
pysznie  z b u d o w a n e ,  iż po w ie dz ia no :  najptę-  
kniejsze'mi gma cha mi  w Szk ocy i  są więzienia.

Z  pomnik ów  zas ługu ją  na szczególną u w a ­
g ę ,  posąg mężnego Je ne r a ła  M o o r e ,  który 
w roku  18Q8 zg inął  p od  C o r u n n a ,  olbrzymi  
wize runek  szkockiego refo rmato ra  Kno xa  na 
wzn ios łe j  ko lumnie  p rzed k a t ed ra l n y m k o ­
ściołem ; prócz t ego t rzy posągi  n ie śmie r t e l ­
n e g o  Jakó ba  W a t t a ,  k tó ry  udoskona l i ł  m a ­
chinę  p a r o w ą ,  j e d n ą  z nich b r onz ow a  i d r u ­
ga  m a r m u r o w a  , są d łuta rzeźbiarza Chant rey ,  
Anglika.

Mówiąc o W ac ie  (W a l t ) ,  n ie  m oż em y prze -  
po m n ie c  o nadzwy cz a jny m wpływie j aki  w y ­
na lazek j e g o  w yw ar ł  na hande l  i r ękodz iel ­
n ic two.  Po  z j ednoczen iu  Szkocyi  z koroną  
ang ie l ską ,  kupc y  Glasgowa  szczególniejszą 
zwrócili  uwagę  na ha nde l  tabaki  z osadami  
a mianowic ie  z W i rg i n ią ,  ca łe  swoje mienie 
t e m u  wyłącznie poświęcając przedmiotowi .  
P om yś l ne  nad  podziw p rowadzen ie  hand l u  z 
osadami ,  p rzy łożyło  się w kró tk im czasie do 
wzniesienia mieszkańców Glas gow a  na  stopę 
znakomitych  i zamożnych  kupców.  Z  tą 
nadzwycza jną  pomyślnością i wzras tającem 
b o g a c tw e m  zniknęła p ie rwotna  mieszczan

pros to ta .  Aż do początku XVlIIgo wieku,  n a j ­
znakomit si  obywate le  j e d e n  zazwyczaj  miel i  
tylko pokój  gościnny,  gdzie w czasie z g r om a­
dzenia kilku zaproszonych b ies iadników,  u -  
czty wyprawiano ;  inaczej  rodzina  j a da ła  z w y ­
kle w sypialnym po k o ju .  P o  obiedzie ,  g o ­
spodarz  wychodz i ł  z d o m u  za in te r e sa m i ,  
wieczorem klub swój  odwiedzał ,  gdzie m a ł y m  
kosztem zabawił  się aż do godziny 9, poczem 
w raca ł  na łon o  rodziny.  Gospodyn i  p r z y j ­
m ow ał a  swoje  przy jac iółk i  na  h e r b a c i e  w 
p ok o ju  syp ia lnym,  dokąd  rzadko  p rzybywal i  
mężowie.  Wie lka  p a no w a ła  po b oż no ść  i n a j -  
uroczyście' j  o bc ho d z on o  niedzielę.  N iek tó re  
rodziny nie pozwalały  w dzień świąteczny,  ani 
up rzą tać poko ju ,  ani s łac łóżek,  ani  jedzenia  
nawet  go tować  a okienn ice  tyle tylko o twie ­
rano,  ile po t rzeba  światła,  aby  księgę naboż ną  
czytań b y ł o  można .  Miasto urządzi ło  st raż 
nocną ,  k tó ra  miała  obowiązek czuwań  n ad  za ­
c how an iem  przystojności  i ciszy po  d o m a c h  
p u b l i c zn y c h ,  w razie hałasu  i zwady,  m o g ł a  
a resztować i do d o m u  odsełań.  S ło w e m  z 
największą ścisłością p rzes t r zegano  po rzą d k u ,  
sk romnośc i  i m o r a l n e g o  pos tępowania .  Śc i ­
słość'  taka wolniala ju ż  oko ło  p o ło w y  oś tn-  
nas tego wieku , a z pomnoż en ie m s ię bogac tw,  
znaczniejsi  kupcy  a rys tokra tyczną  p rzybral i  
powagę .  Wirgińczycy ,  czyli tak zwani  t a ba -  
czni lo r do wi e ,  mieli  oddz ielną  dla siebie na 
ul icach ścieszkę,  k tó r ą  żaden  rzemieś lnik 
nie m ó g ł  swoją n ikczemną udep ty wać  stopą.  
Wyższa j e d n a k  z czasem oświa ta ,  u to ro wała  
i ś r edn ie j  klassie ludu  d r ogę  do wyższego w 
spo łeczeńs twie  k u p c ó w  znaczenia.  Z w y b u -  
chn ien iem w ojn y  w ro ku  1 7 7 4 ,  zyskowny  
hande l  us t a ł  z W i r g i n ią ,  a kapital iści nie 
wiedzieli  na j a k ą  rzuciń się ma ją  d r o g ę  z 
swojeini  zapasami  pieniędzy.  .Szczęściem dla 
mi as ta ,  uwaga  ich zwróci ła  się odtąd nie na 
sam wyłączn ie  h a n d e l ,  ale i na r ękodz ielni ­
c t w o ;  i wkró tce  to ob o je  kwitnąń zaczęło.
Po  uko ńczen i u  wojny ,  ku p cy  w Glasgowie 
korzystal i  z p rzywrócen ia  na nowo związków 
z Ameryką .  Z a m ie n n y  hande l  ba w e łn y  osad 
amerykańsk ich  na to w ary  szkockie,  nie tylko 
przyczyni ł  się dzielnie do podniesienia  f a­
b ryk  k ra jowy ch  , ale nadto o tworzy ł  n a j o b ­
fitsze korzyści  źród ła .  P rz ed  w o j n ą ,  s to ­
sunki  z zachodn iemi  Indyami  nie  by ły  zby t  
roz l eg łe ,  lecz od  roku  1793,  kiedy osady  
r óżn yc h  pańs tw E u ro py ,  dos ta ły  się w m oc  
A n g l i k ó w , i g la sgowscy przeds iębie rcy nie 
zaniedbal i  z tego k o r z y s t a ń , t a k ,  że wkró tce  * 
po L ond yn i e  i L i w e r p o l u ,  Glasgow p r o w a ­
dził naj roz leg le j szy  hande l .

Jeszcze w XVII wieku b y ły  t am rękodziel -  
nie w zupełne j  p r awie  nicości ,  później  j e d n a k  
fab ryk i  p łóc ien ne  szybko się podnios ły,  a 
chociaż w r. 1792 upadek ca łkowity  im zag ra ­
ż a ł , ważniej szy  p rzedmiot  r ękodz iełni  b a -
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w e łn y  za ją ł  pierwszych miejsce,  i t e z p o c ż ą t -  
k i em teraźniejszego wieku wzrosły cło n a j ­
wyższego stopnia.  Dzisiaj zn a j du je  się w m i e ­
ście 31 fab ryk  rozmai tych ,  mach iną  p a r o w ą  
por uszanych .  Od  r. iSOO jes t  znaczna fa­
b r yk a  che mic zny ch  p r o d u k t ó w ,  k tó rej  za ­
bu do w an ia  za jmują  81 ,000  s tóp  k w a d r a t o ­
wy ch  przestrzeni .  W  każdej  izbie zna jdują  
się p la tyno we  naczynia,  49 ,00 0  ta larów w a r ­
tości.  T a  f ab ryka  tygodn iowo zużywa 000 
beczek  węgła kamiennego.

U n iw er sy te t ,  k tó r y  za czasów reformacyi  
u p a d ł  ca łkowic ie  p ra w ie ,  n a  końc u  XVI 
wieku  nowetni  upo sa żon y  nadaniami  i now o 
p rze tworzony ,  świetniej  za ja śn ia ł  j e s z c z e ;  
m a  4 wydzia ły ,21 professorów i 1000 zazwy­
czaj uczniów.  Z  gab ine tów najznakomi t szym 
j e s t ,  za łożone przez  d ok t o r a  Heinle r  m u ­
z e u m ,  składa jące się z biblioteki ,  n u m i z m a ­
tycznego  zb i o ru ,  ob raz ów  i ana tomicznych  
na rzędzi ;  w osta tnich zaś czasach znacznie 
po mno żo ny .  W  dawnie jszem towarzystwie 
ucz on y ch ,  pows ta łem ze szkoły b i skup iej  w 
XIV wieku za łożonej ,  zniesiono naukę j ę zy ­
ków  sta rożytnych i.w rzemieślniczą zamienio­
n o  szkołę.  Andersona zakład naukowy,  wzn ie ­
siony jeszcze przez professo ra  Ander son a  w 
XVil l  w ieku ,  mnog ie  od niegoż o t r zym ał  za­
pasy ź róde ł  naukowych .  Szczególnie d o ­
b r o c z y n n e  wy w ie r a ł y  skutki  umiejętności  
p rzyro dzo ne  w tym instytucie.  Zak ład  r ze ­
mieślniczy w  1825 roku  wzniesiony,  j e d n y m  
za ba rdz o  m a ł e ,  ub og im  zaś za żadne w y n a ­
g r od ze n ie ,  po t rze bn ych  udziela nauk.  P rócz  
tego  w Glasgowie  zna jdu je  się 199 niedziel­
nych szkółek dla 4 6 0 0  c h ł o p c ó w  i dziewcząt ,  
trzy szkoły dla doros łe j  obo je j  płci  m łod z i e ­
ży i 9 szkółek dziecinnych.  Są nadto j a k  i 
w wielu angielskich miastach ob iegowe  księ­
gozbiory,  k tó rych  dzieła są czyte ln ików w ła ­
snością.  Na począ tku  XVIII wieku  w y c h o ­
dzi ła j e d n a  tylko ga z e t a ,  dziś wychodzi  j e ­
denaście  i 21 tygodn ików.

R OŚL IN Y MORSKIE.

Nieraz ś ród Oce anu  Indy j sk iego ,  ko ła tany  
burzą  o k r ę t ,  z osadą  g ło d e m  wycieńczoną,  
h l izkim je s t  zguby.  'W  tern nagle sternik 
j e g o  dost rzega pod wodą wznoszące się z g ł ę ­
bi wód lasy p a p ro c i m orskich  ( fucus).  Liście 
ich okrąg łe  i szerokie ,  j ak rzeszoto po dz iu ­
r a w io n e ,  ob lewa  zewsząd w od a  s ł o n a ,  ale 
ich łodyg i  i korzen ie  dają pożyw ny  i z b a ­
w ien n y  pok arm.  Na ten widok  osada o kr ę ­
tu czuje odradzające  się siły -swoje, z rywa  r o ­
ś l iny ,  j a k ie  Op a t r zn ość  je j  n a d a r z y ł a ,  p o ­
krzepia o d w a j j ę , ożywia nadz ie ję  w z wątpi  a-

łyc h  se rcach ,  i zasi lona ś l a b ą  roś l iną ,  k i e r u ­
j e  się ku  pożąd any m br ze go m.

O ce an  nietylko lasami j e s t  o p a t r z o n y ; ma  
j eszcze swoje  o g r o d y  i kwiaty.  P oś r ód  opok  
p e r ło w y c h  i d rzew  kora low ych  rosną s k r o ­
mne f i o l k i  m orskie , o żół tych  l iściach,  i o k a ­
zale róże  wodne , wieńczące się kwiatami ,  r ó ­
wnie j a k  róże ogr odowe .  Ale najokazalszą 
ze wszystkich rośl in,  zdob iących  pańs two  N e ­
ptuna ,  j e s t  paproć o lbrzym ia , fu c u s  g ig a n -  
tea, k tó rej  ł o d y g a  zdaje się g run to wać  b ez ­
denną  przepaść,  j a k ą  ocienia.  Częs tokroć b u ­
rza z rywa  i pędzi po  wód przest r zeni  ca łe  l a ­
sy tych roślin,  z ich mieszkańcami ,  za g a r n ia ­
jąc,  j a k b y  siecią, i unosząc z sobą wszystko co 
się na  d rodze zna jdu je .  Uwik łane  w tych 
wyspach zieloności,  r y b y ,  skorup iak i  i o w a­
dy, p rzep ływają  na dalekie morza ,  i tam,  mi ­
mo wiedzy,  w n o w y ch  o sa dac h  rozp lemiają 
r o d y  swoje.  A w tych podróżach,  odwieczni  
mieszkańcy  rozległych  l ab i ry s i t ów , zawsze 
p rze p ły waj ą  między  temiż sam eim drzewami ,  
i w tychże us t ron iach  spo c zy w aj ą ,  gdzie ży­
cie wzięły.

WY R OB Y  T K A C K I E  Z E  SZKŁA.

W  da w ny ch  wiekach  niewias ty  rzymskie 
miew ały  szaty j a k  szkło p rze j rzyste .  N i e d ł u ­
go p o d o b n o  i s t rojnis ie paryzkie p rzyw dz i e ­
ją  takież suknie.  Rękodz ielnik Weneck i  Oliwi 
zdo ł a ł  n i edawno udoskona l i ć  wynalazek s ta ­
rożytny,  z k tórego p r ze my s ł  nieomieszka za­
pe w n e  korzys tać ;  posiada on sztukę p rzę d ze ­
nia n itek z  m assy szkliste j i  w yrabiania  z  tego  
w ątku  tkanin. Sposób ,  j a k im  P. Oliwi to 
wy k on y w a ,  ma wyższość,  p r ze d  us i łowaniami  
t ego r odz a j u  w in nyc h  k r a ja c h  czynionemi,  
w t e m ,  że tkanki j e g o  mog ą  przybie rać  wsze l ­
kie odcienia przej rzys tości  i c i emn ośc i ;  a j e ­
go wątek szklisty, lak jes t  po d a j n y  i giętki,  że 
można  nim tkać, i skręcac go  aż do węz łów  
prawie .  T a k  u r ob i one  sz k ło ,  nietraci  p r z e ­
cież sp ręż ys t ośc i , jes t  giętkie jak j e d w a b n a  
m a t e r y a ,  i wy t rzymałe  na działanie ognia .  
Każdy,  k o m u  zdarzy ło  się widzieć p r ób y  tych 
tkanek,  podziwiał  p iękność i świetność k o lo ­
r ów jak ie  im nad a ć  umiano.

G R Z Y B Y .

W  królestwie rośl in,  g r zy b y  stanowią f ami­
l ią ,  różniącą  się n iemal  ca łk iem od innych  
roślin tak zewnęt rzną swą postacią jak i s k ła d o­
we mi częściami.  Pierwias tek  bowiem^ g r z y ­
b o w y  czyli g rzyb n ik  zbliża się bardziej  w ł a ­
snościami  swemi do ciał zwierzęcych,  niż r o ­
śl innych,  a w ogniu  wydaje p rzykrą  woń j ak -
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b y  z przypalonych piór, włosów, rogu lub mię­
sa. Ztąd wielu naturalistów chcieli uważać 
familią grzybów za oddzielne królestwo pośre­
dniczące między roślinne'm a źwierzęcem.

(1. BEDŁKA ŁĄKOW A.)

G rzy b y , w ogolne'm znaczeniu tego wyra­
zu wzięte, są roślinami bardzo prostego skła­
du i w nizkim stopniu rozwinięcia. Są one

(2 . MUSSERON.)

pospolicie zbiorem  kom órek, pomiędzy któ- 
rem i znajdują się czasem włókna; rosną z w nę­
trza, i po zupełnem  rozwinięciu powierzchnia 
żadnej nieulega zmianie. Inne rośliny w po­
stępie wzrostu swego, przybierają nowe człon­
ki i doznają przekształceń; tak np. z pączków 
rozwijają się listki i kwiaty, a z tych znowu 
nasiona i ow oce ;  lecz grzyby nietnają  ani 
pączków ani liścia, ani kwiatu, i jedynie  są 
tylko owocami, w których nasiona się w y­
kształcają. Lubią zwykle wilgoć i cień, ro ­
sną na z iem i, na rozmaitych częściach in ­
nych  roślin , a najwięcej w miejscach gdzie 
roślinne i zwierzęce ciała rozkładają się i gni­
j ą ;  życie ich jest  krótkie, kolory najrozmai­
tsze , najrzadszy jednak  zielony. Postacią, 
wielkością i wewnętrzną budową niezmiernie 
się różnią między sobą. Czasem zdają się 
byc  pyłem i p roszkiem , jak  np. śnieć zbo­
żow a; czasem naśladu ją ,  składem cieniu-

chnych włókien swoich, sieci pajęcze, jak  
np. pajęcznik olbrzymi, o którym wielki znaw­
ca grzybów Fries poświadcza, iż miał dwa 
łokcie obwodu a ważył ośmnaście funtów 
szwedzkich.

Czasem są to zbite drzewiaste massy do 
Pr‘* drzewnych przyrosłe. Zostawiając na 
później przedstawienie czytelnikom naszym 
rzadkich dziwolwornych postaci grzybów, 
ograniczymy się tu na tak zwanych bedlkach, 
wspomniawszy niektóre z nich ważniejsze.

B e d łk i , oprócz kilku wyjątków, mają po ­
spolicie jeden  trzonek, unoszący na sobie 
pokrywę w kształcie czapeczki, kubka, dzwon­
ka, miseczki wypukłej lub wklęsłej, która się 
zowie kapeluszem. Spodnia strona tego ka­
pelusza opatrzona je s t  albo błonkami w pro­
mieniach od trzonka id ą c e m i, albo też ru r ­
kam i,  fałdami i komórkami, w których na­
siona , właściwiej za rodk i, nowych bedlek  
pow stają , i które dla tego nasiennie lub za- 
rodnic noszą nazwania.

Wiele gatunków między bedłkami niema- 
ją  wcale trzonków , jak  np. hubka ogień 
chwytająca. Z takich jedne zwykle na pniach 
drzewnych i na leżących w lesie kłodach 
bokiem kapelusza są p rzyros łe ;  drugie r o z - 
wijają się w drzewie na budowle użytem, któ­
re psują , rozrastając się w postaci skórzastej 
i twardniejąc jak  by  rzemień.

(3 . MUCHOMOR.)

W łaściwe grzyby czyli bedłki zasługują na 
szczególną uwagę dla tego, że jedne z nich 
są jadalne, i jako  przysmaki do różnych przy­
praw  się używ ają ,  drugie zaś są szkodliwe 
zdrowiu i trujące. Pomiędzy licznemi gatun­
kami bedłek  mało jes t  j a d a ln y c h , a jeszcze
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mniej jadow itych , które by  powabną posta­
cią swoją do użycia nęciły; najwięcej b o ­
wiem tych ostatnich pozorem samym tak da­
lece odrażają lub podejrzenie o sobie w zbu­
dzają, że je  dla wstrętu depczemy nogami 
lub nietykalnemi zostawiamy. Wielu grzybo- 
znawców usiłowało podać znamiona po któ­
rych by  ła two rozeznać można jadalne i j a ­
dowite bed łk i ,  lecz usiłowania t e ,  dla zbyt 
wielu w yjątków , okazały się daremnemi. 
W iadom ość nawet znamion tych jest bardziej 
szkodliwą niż pożyteczną; gdyż gruntując się 
na nich, łatwo można zbłądzić, zwłaszcza że 
i jada lne  grzyby, mogą w edług miejsca, sta­
nu powietrza i wieku swego przybierać szko­
dliwe własności. Dla tego przy zbieraniu 
onych baczyć n a leży , czy powietrze jest po­
godne , i czy rosa już osch ła ;  także nie wy­
rywać bed łek  z ziemi, lecz odrzynać je  przy 
korzeniu , a przyrządzając na pokarm  od ­
rzucać twarde i włókniste t rzo n k i , jako nie­
strawne , poczein nalać je  wodą z octem i 
solą zmieszaną; a gdy tak czas jakiś postoją, 
wypłókać w tejże mieszaninie, i po odlaniu; 
świeżą czystą wodą obmyć. Przyrządzone 
do użycia bedlk i należy jeść  na świeżo, ina­
czej mogą szkodliwych nabyć własności, wy­
jąwszy solone i m arynow ane w occie.

(4 . KOŁPAK CZARNIAK.)

Z bed łek ,  pieczarka jest bardzo pożywną, 
smaczną i s t raw n ą ; kapelusz je j  z wierzchu 
b ia ły ,  pod spodem ma fałdy ciemno-różowe, 
które z wiekiem stają się czekoladowe. Z a­
pach p rzy jem n y , a smak zbliżony do świe­
żych orzechów laskowych , lecz nie tak ścią­
gający. Pieczarkę najłatwiej rozeznać od 
innych n iejadalnych ga tunków ; a z jadowi­
tych jedna  tylko bedłka łąkow-a, na rycinie 
l e j  tu  wyobrażona, ma niejakie zn ią  podobień- (6 . G R ZY B O ŁU SK .)

stwo w kapeluszu, lecz trzonek je j  znacznie 
d łuższy, i rośnie kupkami a nie pojedynczo 
jak  pieczarki. T e  ostatnie mogą byc suszo­
ne i m arynow ane, i w tym stanie do zup i 
sosów smaczną są przyprawą.

( 5 .  FAŁKOW NICE.)

Druga z bed łek  tu wyobrażonych je s t  to 
M usseron , smakiem swoim i korzennością 
przewyższać m a jący ,  podług  zdania łakotni- 
k ó w ,  T r u flę , o której innym razem wspo- 
mniemy. Musseron wyrasta , w maju, niezwy­
kłej dla innych grzybów porze , które n a j ­
więcej ku końcowi lata i w jesieni się uka­
zują ; lubi górzyste miejsca u  korzeni buko­
wych drzew. Utwór jego  poczyna się od 
siatki pa jęczej,  na  gnijących włóknach drze­
wnych rozpostartej ; zwolna siatka ta gęstnie­
j e  w jednym  punkcie , i kształci jedno  lub 
dwa ciałka kuliste, które się coraz zwiększa­
j ą ;  następnie form uje się pe łny  trzonek , a 
kulka powoli się rozszerza i w kapelusz prze­
chodzi. Bedłka ta najtwardsza ze wszystkich 
pokrewnych sobie ga tunków , byw a od pół 
cala do trzech cali wysoka.
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Z bedłek  jadowitych Muchomor, na trzeciej 
rycinie przedstawiony, wyszczególnia się swo- 
jerni własnościami, o których tu namienimy. 
Odwar  tej bed lk i ,  cu kr em ,  lub miodem za- 
słodzony jest  trucizną dla m u c h ,  chociaż nie 
zawsze skuteczną; ztąd przecież nazwisko jej  
pochodzi.  Niewątpliwym także ma hyc ś rod­
kiem na wygubienie pluskiew,  miazga tej 
be t1'Li ’ ' moździerzu kamiennym (serpenty­
no'  ' ' j  tuczona; smarując nią szpary i fu­
gi, v, 1 ' jh  przykre to robactwo się gnieździ.

Kra jowcy pół-wyspu Kamczatki ,  wyrabia­
ją  7, Muchpmoru upajający t run ek ,  z którym 
t.ńtszają inne odurzające napoje ; ubożsi po ­
żywają także kawałki suszonych mu cho mo ­
rów ,  i doznają ztąd skutków okropnie j ­
szych niż jakie opium sprawia. Po użyciu 
muęhc  .:Oru następuje wnet d rżączka,  czę­
stokroć v  kurcze przechodząca;  później siły 
ciała i umysłu wzmagają się. Jedni  stają się 
wesołemi ,  śpiewają,  skaczą i tańczą;  inni 
wpadają  w smutek i bojaźń,  płaczą,  łkają. 
Po tem zjawia się straszliwe szaleństwo aż do 
wściekłości , jakie prawie nigdy po gorących 
napojach nienastępuje.  Odurzeni  muc hom o­
r e m ,  tracą wszelką władzę nad sobą sa­
mymi  i nad wolą stroją; najskrytsze wyjawia- 
j ą t a j e m n i c e , rzucają się w rzek i ,  nawet na 
dzidy i miecze. Widzą i poznają niebezpie­
czeństwo,  lecz uniknąć go nie zdołają.  Cza­
sem w tej wśoiekłości zadają śmiertelne cio­
sy otaczającym przyjaciołom. Nadzwyczaj 
są w tedy  silni i odważni L a muskuły ich cia­
ł a  w ustawicznym są ruchu .  Nakoniee wpa­
dają w głęboki i tęgi sen ,  z którego budzą 
się odurzeni, z twarzą zmienioną,  z ciężkim 
bólem głowy i osłabieniem we wszystkich 
członkach.—  Muchomor podobnym jest z po­
staci i koloru do kilku gatunków jadalnych 
b e d ł e k ,  a szczególniej do tak zwanego kró­
lika, niegdyś ulubionego na stołach Rzymian, 
a który i teraz we Włoszech,  Fr an cy i i  w p o ­
łudniowych Niemczech bardzo jest  poszuki­
wanym. ■Łatwo go jednak  odróżnić po bia­
łych p lamkach ,  któremi wierzch kapelusza 
ma  ups trzony;  są to szczątki pokrywy w j a ­
kiej muchomor  wyrasta,  a którą po tem wiatr 
unosi lub deszcz spłókuje.  Kolor  kapelusza 
z wierzchu jest czerwony lub pomarańczowy, 
pod spodem biały, j ak  i trzonek z pierścieniem 
u góry.

Na czwartej  rycinie wyobrażona bedika ,  
jest to kołpak czarn iak ; rośnie w jesieni na 
t łustej ziemi, na popieliskaeh i gnojowiskach; 
kapelusz ma dzwonkowaty szary,  brunatne- 
mi łuskami pokryty.  Trwa bardzo krotko,  
poczem mięknie i rozpływa się w czarny gę­
sty szlam. Pospolicie uważanym bywa za j a ­
dowi ty;  jednakże póki spód jego niepoczer- 
nieje,  może być jadalny.

Do jadowitych liczą się także na 5tej r y ­

cinie przedstawione bedlki fa łdów nice\ j edne 
rosnące na łąkach , po drogach i w ogrodach ; 
drugie w lasach iglastych.

Na szoste'j rycinie widziemy bedłkę zwaną 
grzybo lusk , w niektórych okolicach jadalną,  
po s tarannem wygotowaniu w wodzie słonej; 
rośnie zwykłe na pniach drzew l iściowych,  
najczęściej orzechowych,  na krótkim trzonie, 
z kapeluszem bocznie przy leg ły m,  skórza- 
stym , i ru rkowatym na spodzie,  który bywa 
od sześciu do GŚmnastu cali szeroki.

D Ą B  K O R K O W Y .

Dąb korkowy (Q ue rc us  s u b e r ) ,  którego 
zewnętrzna, ,  gąbkowata kora ,  wydaje p o ­
wszechnie używany k o re k ,  jest dwojakiego 
gatunku, szeroko i wązko-listny; różni się od 
Dębu nieustającej zieloności (Quercus ilex! p o ­
pękaną korą. Rośnie w Hiszpanii, Po r tug a­
lii, południowej  Francyi ,  Włoszech i Darba- 
rvi, jest  wysokiem i grubeni  drzewem a wiek 
cały przetr.wać może. Liście ma jasno-zie- 
lone ,  okrągłe i ząbkowate,  z wierzchu g ła d­
kie, pod spodem puszyste. Owoc podłużny,  
gładki, po dojrzeniu brunatny,  z postaci do 
zwyczajnej podobny żołędz i , j ednak daleko 
słodszy, bardzo pożywny w Hiszpanii j ada l ­
ny jak kasztany. Zewnętrzna kora grubszą 
jest jak u drzew innych,  i łatwo daje się ob ­
dzierać. Jeśli to drzewo dojdzie pewnej doj ­
rzałości, samo pozbywa się kory, która nie jest 
jednak tyle do b rą ,  jak kiedy w oznaczonej 
zdejmuje się porze.  Po  obran iu  drzewa z 
korv, co zwykle odbywa się w roku dziesią­
tym, powstaje z łyka czyli z podspodnićj  ko­
ry, nowa. Kora na pniu i głównych gałę­
ziach, jest  chropawa i bardzo gąbczasta,  na 
mniejszych miękką i siwą, a na młodych od ­
roślach,  białą i puszystą. Prawdziwy k o ­
rek, pochodzi tylko z szerokolistnego dębu, 
i najwięcej z Katalonii.  Najlepszych korków 
do handlu dostarczają stare drzewa; kora 
drzew młodszych,  jes t  za gąbczasta do uży­
cia. Jednak przed dwudziestą laty drzewa 
obierają się z kory, co jest  potrzebnem, n a ­
wet, albowiem przekonano-się,  ż e p o  każdem 
obraniu ,  ulepsza się kora. Pierwszy zbiór,  
wydaje korę cienką,  tw a r d ą , bardzo poroz- 
padaną, a tern samem mało użyteczną. Przy 
zbieraniu korka ,  robią się nożem pochyłe 
nacięcia od wyższej pnia części aż do kona­
rów, w pewnych odległościach, a potem wy­
żej i niżej poprzeczne. Czasem obierają korę 
w całej pnia długości, czasem w mniejszych 
częściach, a wówczas robią  poprzeczne cię­
cia w pewnych odległościach. Do obrzyna­
nia kory, używa się nóż zakrzywiony z trzon­
kiem po obu  dwu stronach. Często po zro -
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b ionyc l i  nacięciach pozos ta j e kor a  na d r ze ­
w i e ,  dopók i  się pod  nią n i e  u tworzy  d r u g a ,  
w tenczas  można  j ą  ł a two ręką  oddzierac .  
O d ł a m a n e  kaw ał k i ,  moczą się w  w o d z i e ,  a 
t r z y m a n e  n ad  o g n ie m ,  p r ęd k o  o sc hn ąw szy ,  
nab ie ra j ą  c i e m ne go  z wierzchu  koloru.  rl y m  
sp o s o b e m ,  kora  miękczeje i zak rywają  się 
mnie j sze  szpary,  większe,  wyp e łn ia j ą  się m i e ­
szaniną ziemi z sadzą.  Nakon iec kawały  kory  
p rzy k ł ad a ją  się c i ężarem dła w y r ó w n a n i a ,  
p o t em  suszą i pakują.

Użycie k o r k ó w ,  znan e  ju ż  b y ł o  w s t a ro ­
żytności ,  i w p o d o b n y m  dosyć,  j ak  w naszych 
czasach rodza ju .  S p ręż ys t oś ć  ich naj l ep ie j  
s łuży do zatykania b e c z e k ,  j e d n a k  używanie 
ko rk a  do bute lek  poczę ło  się dopie ro od  p ię ­
tna s tego  wieku.  N aw et  użycie korka  do u lże ­
nia p ły w a k o m  znanern j e s t  od  dawna .  K a ­
mizelka do p ł yw an ia ,  daw ny  p ie rwias tkowo 
w Niemczech poczęty wynalazek,  w n o w sz y c h  
czasach  znowu pow róc i ł a  do życia.  K a w a ł y  
k o r k a ,  t r zy  cale dług ie  i dwa  szerokie,  z w y ­
czajnej  g r u b o śc i ,  k ładą  się między  dwa p ł ó ­
c ienne k a w a łk i ,  i przeszywają  się wszystkie  
tak m o c n o ,  aby  nie wzruszyły  się z m ie j ­
sca. P o d  b iod rami  robi  się kamize lka do 
sznurówki  p o d o b n a ,  aby  kości  swobodny  
ruch  zachow ały  w p ł y w a n i u .  Kamizelka  owa 
m oc n o  p rzy twierdza  się do ciała za p o m o c ą  
p a s a ,  k tó ry zwięzuje się na p r zodz ie ,  aby  
p ły w ak  b y ł  w stanie p o d ł ug  swojej  woli  b a r ­
dziej j ą  ściskać.

W  n iek tó rych Hiszpanii  ok o l i c ac h ,  ściany 
dla u t r zymania  ci epła lub zapob ieżen ia  od 
wi lgoc i ,  wykładają korkiem.  S ta rożytn i  Egi-  
pcyanie  t r unn y  robil i  ko rkowe .  Dla l e k k o ­
ści, używano  ich zamiast  sztucznie nog p rzy­
p raw ia ny ch .  P rzechodząc rozmai te  z n a jo m -  
sze używania  k o r k a ,  wspomnimy j e szcze  o 
szczęśl iwem użyciu j ego  w nowszych  cza ­
s a c h ,  na mode le  b u d y n k ó w ,  dzieł  sztuki i 
p rzekop iowywat i i a  p o m ni kó w  starożytności .  
Sztuka ta ( P h e l lo p l as t y k a) wzięła początek 
w r o k u  1 7 90  w Rzymie.  Późnie j  przeszła  
do  Niem iec ,  gdzia Baurashmej  udoskona l i ł  
ją  i zas tosował  do dzieł  bud owniczych  go ty ­
ckich.  K or ko w e  mode le  wyższe są i tańsze 
od kopij  g l i n ianych ,  d r ew nia nyc h  i k a m i e n ­
nych , pon ieważ ł a twie j szem je s t  ob rab ia n ie ,  
nad t o  korek  zachowuje  b a r w ę ,  j ak by  p rzy­
ćmioną czasem w b ud ow nic zy ch  pomnikach ,  
inny m zaś ma teryorn  sztuką się nada je  cecha  
zdawnienia.

P rzy  cięciu k o r k a , używa się zazwyczaj  
nóż szeroki,  cienki i ostry,  po  każdern cięciu,  
pociąga się na deseczce ,  a k iedy  n iekiedy na 
szlil ierskim kamieniu.  Za tyczki  do bu te lek  
wycina ją  się z kory  podłużnie,  d l a t e g o  o tw o ­
r y  zna jdu ją  się w nich poprzecznie .  K o re k  
do szpuntowania ,  wyrzy na  się w  p rzec iwnym 
k i e r u n k u ,  i dziurki  idą o d w ro tn ie ,  d l a c z e ­

go  też nie ł a tw o  toną.  O brz yn k i  k o r k o w e  
zb ie ra ją  się, a spa lone  na  w ęg ie l ,  dają  h i sz ­
pańską sadzę.

R Ę K O D ZI E L NI A  Z E G A R K Ó W  

W  SZWAJCARYI.

Je d ną  z najznakomi t szych  gałęzi S zw aj ­
ca r s k ie j  p rze my s ło w ośc i ,  są  r ękodz ieła  ze ­
g a r k ó w ,  up owszechn ione  nie tyłko po  w s iach  
gór  ka n t on u  Nefsza te l ,  j a k eś m y  dawnie j  w 
tem piśmie w s p o m in a l i , ale nad to  w  j e d n e j  
części kan tonu  Bern,  w Genewie  i jej  okol icach,  
w coraz  więcej  wzras taj ącym stopniu.  Jest 
ona ź ró d łe m m nog ic h  dosta tków,  dla tys i ąców 
ludzi ,  um ie ją cy c h  l icznym p rz y je m n o śc io m  
życia w n iegościnnych  do l inach gór  Ju ra j sk ich  
dogadzać .  Ó d d a w n a  już  Szwajca rya  , o p a t r y ­
wa ła  temi  t o w a r a m i ,  f r ancuzkie j a r m a r k i ,  i 
l ubo  f rancuzcy  zegarmis t r ze  doszli wysok ie j  
s ł a w y ,  przecież po legając na  zapewnien iu  
najwia rogodn ie j szego  świadka  angl ika ,  D o ­
k tora  Bowr ipga ,  w  samym P ary żu  dziesiątej  
nawet  części zega r ków  roczn ie  nie w y r a b ia ­
ją ,  ale przeciwnie  ca ły  o g r o m  sp o t r ze bo w a-  
nia F r a n c y i ,  Szwajcarya do s ta rcza ,  i j e d y ­
nie r o b o t y  Szwajcar skie są pos zu k iw ane  i  c e ­
nione we Francyi .

Jak eśmy  już  n a  począ tku  wspomniel i ,  góry- 
Jura  b y ły  tej p rzemy s łowo śc i  kolebką.  P o d ­
czas z imy  sześć do s iedmiu miesięcy n ie ­
p rze rwan ie  t rwa jące j ,  mieszkańcy owych  do­
l in,  w domach  swoich zamknięc i ,  p r a c u ją  
po większej  części około wyrab iania  zegarków.  
Rocznie do 120 ,000  sztuk w y ra b ia ją ,  z k t ó ­
rych  35 ,000 z ł o ty ch ,  i to j e d y n ie  w  g ó r z y ­
stych s t ronach księstwa Nefszatelu.  Z e g a r m i -  
s i r zowstwo wielkiej  używa p o w ag i ,  i z e g a r ­
mistrze nie pozwalają dziec iom swoim z d r o ­
bniej szymi  rzemieś lnikami  wchodz ić  w  m a ł ­
żeńskie związki.  Rozwija jąc historyą sztuki 
zegarmis trzowsk ie j ,  w dol inach Szwajcarskich,  
poczętej ,  wspo mnim y tylko,  że oko ło  siedm* 
nas tego  wieku,  w okolicach Nefsza te lu w y r a ­
b iano bijące z wagami zegary,  nim, j ak iś  zrę­
czny i wynalazczy mieszkaniec  dol in ,  p o s t a ­
nowiwszy  nap ra wi ć  uszkodzony  kieszonkowy 
z e g a r e k , rozwiną ł  nową  p rze my s łu  gałąź.  
Im” bardziej  b rak ow ał o  na po t rzebnych  d o  r o ­
bo ty  narzędz iach ,  z tym większemi walczono 
t rudnośc iami -, sp r ow adz an o  j e  naprzód  z G e -  
n e w y ,  później  z Anglii;  j e d n a k  d rogośc  ta­
kowych narzędzi  spow odo wała  wielu p r ac o ­
wników do n a d e r  korzys tnych  u s i ł o w a ń ,  i 
w k r ó t c e ,  tak postąpil i  d a l e k o ,  że nietyłko 
Sp ó ł - za w od nie zyć  mog ą  z cudz oz iemcami ,  
ale nawe t  dzisiaj dostarczają  tymże samym kra ­
jo m ,  k tó re  dawnie j  ich zaspoka ja ły  pot rzeby ,



1232 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

najlepszych zegarmistrzowskich narzędzi. Je­
dnak handel wywozowy, zwolna się p o dno­
sił. Szczęśliwe p ró b y ,  niektórych przed ośm- 
dziesięcią lub dziewięcdziesięcią laty kupców 
wystawiania swoich zegarków na obcych j a r ­
m arkach , tak dalece rozszerzyły zakres wy- 
robn ic tw a , ze teraz największa część gór 
Szwajcarów, poświęca się temu przem ysło­
wi. Ludność się po tro iła ,  a wielu Szwajcar­
skich zegarmistrzów, osiadło w znaczniejszych 
Europy  miastach, nawet w Stanach Z jedno­
czonych, Chinach i Indyach wschodnich. Oko­
lice Nefszalelu inną całkiem przybra ły  postać.

Wszędzie piękne wzniosły się wioski i wy­
godne pourządzano drogi. Wyższość Szwaj­
carskich zegarków , winniśmy szczególnie, 
niezależnemu położeniu pracowników i sta­
rannem u  wykończenia dz ie ła , powierzonego 
każdem u wyłącznie talentowi. Każdy pra­
cuje  w d o m u ,  każdy za coraz doskonalszą 
p r a c ę ,  lepsze u innego otrzymać może wy­
nagrodzenie ; że zaś je s t  rzeczą kupców , za­
chęcać lepsze im dostarczających w yroby ,  

■wzmaga się przeto między rękodzielnikami 
zbawienne współubieganie. Nałogi życia i oby­
czaje fabrykantów, będących razem własności 
ziemskich, posiadaczami, przyłożyły się ró ­
wnież do rozwijania między nimi talentów. 
Ż y ją  skrom nie, w gronie rodziny sw o je j;  
oprócz niektórych prac rolniczych, wyłącznie 
jednej oddani sztuce , a nie będąc wystawieni 
na poszukiwania, tak szkodliwy wpływ na 
obyczaje mieszkańców, miast znaczniejszych 
wywierające, całe przeto swoje dążenie skie­
row ują do wyższego udoskonalenia wyrobów 
technicznych.

Dochód z handlu zegarkami, przynosi 
Szwajcaryi 1,250,000 talarów, oprócz zega­
rów  ściennych i narzędzi zegarmistrzowskich. 
Największa część idzie do Ameryki. W  Austryi 
i Szwecyi są zakazane, w Hiszpanii i większej 
części państw W łosk ich , sowicie się op łaca­
ją; w Anglii na krajowe użycie przeznaczone, 
dają 25 p ro cen t ,  we Francyi zaś, gdzie han­
del przemycany bardzo się zagnieździł, usta­
nowiono cło, od złotych, po 6 procentu a od 
srebrnych, po dziesięć. W  państwie Pruskiem i 
krajach  Niemieckich idzie najpomyślniej han­
del. Oprócz złota i s reb ra ,  inne grubsze 
m ateryały  nie są kosztowne. Stal sprowadzają 
z Anglii; mosiądz z Francyi; złoto zaś i srebro 
przetapiają najwięcej z monety w Nefszatelu. 
A z 56,000 mieszkańców dolin Jurajskich bli­
sko 20,000 zajmuje się tą przemysłu gałęzią.

P O D Z I A Ł  P R A C Y .

Nigdzie zasada podziału pracy w przemy­
słowych czynnościach, tak wielkich nie spro^-

wadziła skutków, jak w Anglii. Gospodarz 
wiejski, jest tam tylko gospodarzem , ro b o ­
tnik w rękodzielni zajęty, rękodzielnikiem. 
Kiedy przeciwnie we Francyi i Ameryce ka­
pitał jednego  człowieka rozsprzęga się m ię­
dzy mnóstwo zatrudnień, angielski zaś r ę ­
kodzielnik swój kapitał poświęca jednem u 
wyłącznie celowi. Ztąd owe nieustanne dą­
żenie do doskonalenia , uderzające w każdej 
gałęzi brytańskiej przemysłowości. D ru g ą ,  
na uwagę zasługującą właściwością angiel­
skich rękodzielników jest owa okoliczność, 
że wielu pracowników jedne j  rękodzielni­
czej gałęzi,  żyją razem na jednem  miejscu. 
Główne siedlisko dla rękodzielni jakiej, oko­
liczności miejscowe wskazują, jak  np. ob ­
fitość żelaza, węgli,  wody, lub  też przypa­
dek nareszcie. W  każdym jednak  razie , 
w spólne życie w ie lu ,  tąż samą robotą  zaję­
tych ludzi, rzeczywistą korzyść na postęp i 
ulepszenie sprow adza; potrzeba udzielania 
myśli w jednym  ważnym dla wszystkich 
przedm iocie , umysł wynalazczy obudzą i 
szczęśliwego wynalazcę pobudza do od­
krycia swoich myśli a przedewszystkiem 
wznieca współubieganie się. Zwykle w An­
glii wielkie faktorye utrzymują wnajwiększem 
kwitnieniu rękodzie ln ie , posiadają wielkie 
kapitały i rządzą wielą praeującemi rękam i, 
w tym zamiarze zgrom adzonem i, aby po­
między nich rozdzielać rozmaite części ręko­
dzielnictwa. Rękodzielnie z m ałą liczbą ka­
pitałów i ludzi,  jako  to :  jedwabnych tkanin 
w Spitalfield w Londynie ,  fabryki szpilek w 
hrabstwie B uck ingham , coraz bardziej u p a ­
da ją ,  i nikną przy wielkich zakładach, jako 
wiełkiej rękodzieini materyj jedw abnych w 
Manlesfield i Manszestrze, a fabryki szpilek 
w Nottingham i Tiverton.

U W I A D O M I E N I E .
M agazynu  P ow szechnego  z rolsu 1837 (R ok 4 ty  P o ­

cze t now y), w yszło  do tąd  6 N um erów , k tó re  z a w ie ra ­
j ą :  N. 1. W stęp  i ośw iadczen ie  R e d a k c y i; Z bro jow nia  
w T ow er, z  ryciną; W ian ek  N ow oroczn ik  n a  ro k  1837 
(recenzya), P a r te r  s'm iejący się (obraz H ogartlia , z ry ­
c in ą ;  N . 2. G robow iec  W ład y sław a  Ja g ie łły  w  K ra­
k o w ie , z  ryciną; K lechdy  p . K. W ł. W ójcick iego ; B a ­
ron  H iig e l;  Z ło ta  Izb a  w  P a ry ż u , z ryc in ą ;  W ia n e k , 
N ow oroczn ik  (dokończen ie); A ugust H erm an  F ra n ck c  , 
z ry c in ą ;  N. 3. O kolice, nad reń sk ie  z 2m a ry c in a m i;  
K lechdy (dokończen ie); Zycie dom ow e i o sta tn ie  ch w i­
le  W a lte r  S c o tta ; P o w ia s tk i d la  dz iec i (recenzya); U- 
w iadom ien ie. N. 4. O gród  w  W in d so r w  A nglii, z 2m a 
rycinam i; Z ycie  dom ow e i osta tn ie  chw ile  W a lte r  S co t­
ta  (dokończenie); E ncyk lopedya obrazow a sy s tem a ty ­
czna (p ro sp ek t); N. 5. R o tte rd a m , z ryciną;  P o d ró ż  z 
W iedn ia  do S a lc b u rg a ; Z yd czy li obraz Niem iec w  
w ieku  XV, rom ans h isto ryczno  - obyczajow y S p ind lera  
(recenzya); Ludnos'c k a to lick a  na w ysp ie C cylan; Ro- 
zm aitos'c i; M ieszkańcy T a ta ry i A zyatyek iej, z  ryciną; 
N. 6. S tau b b ack , z  ryciną; S ta re  M iasto  w  W arszaw ie  
(op is z r. 1838); T ow arzystw o E g ip sk ie ; Zoologia albo 
H isto ry a  n a tu ra l, p . K um elskiego i G órskiego (recenzya); 
Km ieć n o rm andzk i, z ryciną . N. 7 i 8 ju ż  je s t  p o d p ra ssą .

w W a r s z a w i e ,  w  D r u k a r n i  J .  G l u c k s b e r g a ,  K s ię g a r z a  S z k ó ł  P u b l i c z n y c h ,  U l ic a  P r z e j a z d  N. 649.


